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Instrukcyja tycząca ńę rzeźni miejskiej krakowskiej.
Spraw ozdanie przy ję te  przez kom isyję san ita rn ą  k rakow ską  n a  posiedzeniu  d n ia  26 P aź ­
dziern ika 1878 ułożone przez Prof. JUra J a n i k o w s k i e g o  w im ien iu  kom itetu  złożonego 

z Dr. L u t o s t a ń s k i e g o ,  w eter. m. P a c u ł y  i spraw ozdaw cy.

I. Służba rzeźni. Rewizyja mięsa i t. ci.

§. 1 Służba rzeźni składa się z weterynarza miejskiego, z zarządcy 
rzeźni i z posługi niższej.

§. 2. W eterynarz przy pomocy dodanego mu zarządcy obowiązany jest 
czuwać nad ścisłem wykonywaniem niniejszego regulaminu, jak  niemniej 
szczegółowych instrukcyj, które mogą być wydane przez Magistrat; dopełnia 
rewizyi bydła rzeźnego; sprawuje nadzór nad rzeźnią w ogólności i nad po­
sługą niższą i przedsiębierze stosowne środki celem utrzymania porządku 

,i zapewnienia czystości i warunków higijenicznych zakładu.
§. 3. W eterynarz zdaje sprawę Magistratowi o każdym przypadku 

choroby bydlęcej, który spostrzeże, jako też o wszystkiem co się tyczy czyto 
warunków higijenicznych rzeźni, czyto innych okoliczności mających stycz­
n o ś ć  z higijeną publiczną.



§. 4. Dla sprawowania swych czyności weterynarz ma hyc obecny
w zakładzie od godz. 10 do 12 przed południem i od 3 do 4 po południu.

§. 5. Weterynarz wydaje świadectwo zdrowia tyczące się mięsa, skór 
i odpadków zwierzęcych pochodzących ze zwierząt bitych w rzeźni.

§. 6. Bydło przeznaczone na rzeź rewiduje weterynarz; a skoro któro 
uzna za podejrzane lub dotknięte chorobą zaraźliwą,, takowe musi być od­
dzielnie postawione h a  koszt właściciela aż do dalszego ż nim postąpienia, 
według ustaw obowiązujących.

§. 7. Bo zabiciu i obciągnięciu skóry weterynarz rewiduje wnętrzno­
ści zwierzęcia i jest upoważniony do robienia nacięć i przekrojów potrzeb­
nych dla zapewnienia się o rzeczywistym stanie mięsa.

§. 8. Mięso i pozostałości podejrzane mają być tymczasowo skonfisko­
wano i zamknięte w oddzielnem miejscu, o czem weterynarz spisuje proto­
kół wymieniając powód konfiskaty, jak  również stan i ilość mięsa i odsyła 
tenże do Magistratu.

§. 9. Mięso, względem którego konfiskata przez Magistrat stanowczo 
została orzeczona, ma być w przeciągu 24 godz. zakopane po przesypaniu 
tegoż chlorkiem wapna.

§. 10. Rzeźnicy lub ich pomocnicy, którzy podczas swego zajęcia spo­
strzegą oznaki choroby na bydlęciu, powinni bezzwłocznie zawiadomić o tem 
weterynarza lub zarządcę.

§. 11. Opłata za oględziny przypadająca weterynarzowi wynosi: 
od wołu lub krowy 5 ct. 
od świni lub bukata 3 ct. 
od cieląt, baranów, jagniąt, kóz po 1 cencie.

§. 12. Mięsa z rzezalni nie wolno wywozić' mniejszemi ilościami niż 
ćwierciami.

§. 13. Mięso uznane za zdrowe ma być oznaczone na każdej ćwierci 
pieczęcią: W . M. K. (W eterynarz miasta Krakowa.)

§. 14. Rzeźnicy lub ich pomocnicy, którzy podczas zabijania dostrze­
gą płód, powinni o tem zawiadomić zarządcę, który każe takowy zakopać. 
JŃTic wolno przywłaszczać sobie płodu, albo oddawać tegoż na konsumcyję, 
skóra tylko może być oddana właścicielowi.

§. 15. Zarządca obwiązany jest:
a) utrzymywać budowle, jakoteż ruchomości w porządku i dobrym sta­

nie, i z tego powodu obejmując swoje czynności spisuje inwentarz rzeźni 
i wszelkich ruchomości; b) zapobiegać szkodom i sprawdzać dokonane, 
poszukując winnych; c) ściągać opłaty i prowadzić odpowiednie księgi;
d) spełniać bezpośredni nadzór nad posługą niższą; e) czuwać nad wyko­
naniem przepisów policyi ogniowej; t') doglądać wagi szlachtuzowej; g) ot­
wierać i zamykać rzeźnię w oznaczonych godzinach; wreszcie h) w7 ogóle 
przestrzegać wykonywania regulaminu pod względem używania rzeźni i speł­
niać wszelkie polecenia weterynarza miejskiego.

§. 16. Rosługa niższa pod bezpośrednicmi rozkazami zarządcy spełnia 
wszelkie czynności pod względem porządku i czystości w zakładzie.

§. 17. Służba policyjna na żądanie Zarządu rzeźni udziela mu potrze­
bnej pomocy.

ii. Stajnie*
§. 18. Bydło przychodzące do rzeźni pOwiiino być zaraz odprowadzane 

do stajni. Sztuki niebezpieczne mają być spętano.
§. 19. Rzeźnicy dostarczają potrzebnej żywności i podściółki dla by* 

flła i stosują się co do rozmieszczenia tegoż do rozporządzeń Zarządu.
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§. 20. Bydło ma b y ć j przynajmiej raz na dzień karmione i pojone 
i pcdściołka codzicń zmieniana.

§. 21. Stajnie mają być zawsze utrzymywane w stanie czystym i dla 
zdrowia zwierząt nieszkodliwym. Gnój i zużyta słoma mają być codziennie 
usuwane.

§. 22. Gnój ze stajen jest własnością zakładu.
§. 23. Pasza nic może być wprowadzana bez upoważnienia zarządcy, 

który wskazuje ilość i miejsce, gdzie pasza ma być złożona.
§. 24. Bary przywożące paszę o tyle tylko będą wpuszczane do rzeź­

ni, o ile wyładowanie tychże może nastąpić zanim noc zapadnie. W chód do 
składów paszy zresztą jest wzbroniony od zachodu do wschodu słońca.

§. 25. Palenie tytoniu bezwarunkowo jest wzbronione w obrębie sta­
jen i składów paszy.

III. Rzeźnia w łaściwa.
§. 26. Zabrania, się zabijania jakiejkolwiek sztuki bydła (wołów, by­

ków, krów, cieląt, owiec i kóz) jakoteż przyrządzania i gotowania pozosta­
łości pochodzących z rzezi (głów, nóg, flaków i td. ) również wytapiania 
łoju surowego gdzieindziej jak  tylko w rzeźni miejskiej.

§. 27. Bydło wprowadzone do rzeźni nic może być już z niej wypro­
wadzone.

§. 28. Cielęta i jagnięta mające mniej niż dni 14 nie mają być bite.
g. 29. Bydło nie może pozostawać w rzeźni dłużej nad tydzień.
g. 30. Wprowadzanie bydła do zakładu odbywa się zrana od 8-ej do 

do 12-ej, po południu zaś w miesiącach Maju, Czerwcu, Lipcu i Sierpniu, 
od godz 2-ćj do 6-ej; w Marcu, Kwietniu, Wrześniu i Październiku od 2
do 5-ej, a w Listopadzie, Grudniu, Styczniu i Lutym od 2 do 4-ej.

g. 31. Rzeźnicy i masarze mogą używać rzeźni w dni powszednie 
w godzinach następujących: W  miesiącach Maju, Czerwcu, Lipcu i Sier­
pniu od godz. 6 rano do godz. 7 wieczór; w Marcu, Kwietniu, W rześniu 
i Październiku od godz. 7 rano do 5-ej wieczór; av Listopadzie, Grudniu, 
Styczniu i Lutym od godz. 8 rano do 4-ej po południu.

Zmiany w tym względzie nastąpić mogą po zaprowadzeniu sztucznego 
oświetlenia w rzeźni.

W  niedzielę i dni świąteczne Zarząd rzeźni w naglącej potrzebie może 
dozwolić bicia i w godzinach popołudniowych, lub wieczornych według do­
tychczas obowiązującego przepisu.

g. 32. Zarząd rzeźni wyznacza rzeźnikom i masarzom miejsca, av któ­
rych odbywać mają swoje czynności.

§. 33. Wszystkie czynności tyczące się bicia powinny się odbywać 
wewnątrz hali rzeźnej, z wyjątkiem ściągania skóry z cieląt i baranów, co 
można uskuteczniać w miejscach zewnątrz tejże, wskazanych przez Zarząd 
rzeźni.

g. 34. W oły, byki i krowy uznane za niebezpieczne nie mogą być 
prowadzone ze stajen do hali rzeźnej inaczej jak  tylko spętane łub związa­
ne parami.

§. 35. Niewolno przyprowadzać bydła do hali rzeźnej, zanim nie będą 
ukończone wszelkie przygotowania do bicia i zanim potrzebne osoby nie bę­
dą na miejscu.

Również zabrania się wszelkiego krępowania bydła w hali rzeźnej, z wy­
jątkiem  sztuk złośliwych.

Wszelako woły, byki i krowy przed biciem powinny być silnio przy­
wiązane do pierścienia umocowanego w każdym oddziale hali rzeźnej.
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§. 36. Drzwi hali rzeźnej w chwili bicia mają być zamknięte.
§. 37. Rzeź ma się odbywać szybko, bez niepotrzebnej męczarni 

ż wszelką ostrożnością, według zwyczaju w rzemiośle przyjętego; a miano­
wicie: większe bydło ma być zabijane przez uderzenie w głowę tępym obu­
chem; świnie przez uderzenie w głowę i następne poderżnięcie gardła; 
cielęta przez poderżnięcie gardła tak uskutecznione, że razem z przecięciem 
wielkich naczyń krwionośnych na szyi, zakłówa się też rdzeń kręgowy. Cie­
ląt przed zabijaniem zawieszać nie wolno.

§. 38 Po skrwawieniu bydlęcia zabitego nastąpić ma obrobienie tegóż, 
według zwyczaju przyjętego w rzemiośle i to w zupełności i bez przerwy.

§. 39. Trzewa mają być wypróżniane przed .wywiezieniem w lokalach 
szlachtuza na to przeznaczonych.

§. 40. W  hali rzeźnej nie wolno uskuteczniać żadnych robót pobocz­
nych nie będących w koniecznym związku z zabijaniem. Mycie jelit, żo­
łądka itd. odbywa się w osobnych miejscach na to przeznaczonych.

§. 41. Każdy rzeźnik lub masarz powinien podczas roboty w szlachtu- 
zie zachowywać jak  największą czystość. Niewolno rzucać na ściany żadnej 
nieczystości, kału, mięsa, sierści, krwi, odpadków i t. d .; lecz takowe nale­
ży natychmiast z hali rzeźnej usuwać i o ile nie mają innego przeznaczenia, 
do gnojowni wywozić, która ma być codziennie wypróżnianą.

§. 42. Krwi i kości nie wolno przechowywać w rzeźni dłużej nad 24 
godzin bez osobnego zezwolenia Zarządu.

§. 43. Pozostałości zwierząt (głowy, jelita i t. d.) mają być wynoszo­
ne z bali rzeźnej i przenoszone do flaczarni, w miarę bicia, a to po doko­
nanej rewizyi przez weterynarza.

§. 44. Rzeźnicy i masarze obowiązani są utrzymywać w ciągłej czystości 
stolnice, szafliki, kubełki, taczki i inne narzędzia, których używają.

§. 45. Ro rzezi należy podłogę i ściany z krwi oczyścić, skóry, łój 
i tłuszcze usunąć w miejsca wyznaczone przez Zarząd; również naczynia 
i narzędzia oddalić; posługacz zaś ma po ukończeniu rzezi dziennej oczyścić 
cały lol cal przez zamiatanie i obfite spłukiwanie.

§. 46. Tylko posługacze rzeźni mają prawo otwierać kurki rur z wodą.
Kotły i tym podobne naczynia nie mają być pozostawiane pod kurkami lecz
po napełnieniu, natychmiast usuwane.

§. 47. Lodownia, pod główną rzeźnią znajdująca się, może być za oso- 
bnem wynagrodzeniem, wskazaneni przez Zarząd, używana do przechowywa­
nia mięsa.

§. 48. Rzcźnicy i masarze, są odpowiedzialni za wszelkie uszkodzenia 
w izbach które zajmują jako też za szkody zrządzone, przez ich służbę 
i robotników, w innych częściach rzeźni i przyległych budowlach.

§. 49. Zabrania się wszelkich kłótni, przeszkadzania innym w używa­
niu rzeźni, hałasów i t. p. wybryków. Każdy majster, w czynnościach usku­
tecznionych w rzeźni, odpowiada za porządek, spokój i pracę swych czela­
dników, terminatorów i innych osób przez niego użytych i to pod wzglę­
dem kosztów, wynagrodzenia strat i kar pieniężnych.

§. 50. Osobom nie zatrudnionym w rzeźni wstęp do tejże jest wzbroniony.
§. 41. Psów do rzeźni wprowadzać nie wolno.

IV. Przepisy ogólne.
§. 52. Zabrania . się sypiać w balach rzeźnych, stajniach i innych lo­

kalach należących do zakładu.
§. 53. Osobom znajdującym się w obrębie rzeźni i stajen wolno odda­

wać kał i mocz tylko w wychodkach na to przeznaczonych.
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§. 54. Wprowadzanie i wyprowadzanie wszelkich przedmiotów do 
rzeźni i z tejże podlega kontroli urzędników akcyzy.

§. 55. Zabrania się chodzić po podwórzach lub stajniach ze światłem 
niezamkniętem w latarniach.

§. 56. Materyjał opałowy sprowadzany dla służby rzeźni powinien być 
zaraz wyładowany i złożony do składu.

§. 57. Zabrania się zostawiać m ateryjał opałowy przed otworami ognisk 
albo wyrzucać tenże w części spalony w celu ugaszenia go na dworze..

Zajmujący warsztaty i ich pomocnicy nie powinni opuszczać warsztatów 
aż po zupełnem wygaszeniu ognia.

§. 58. Wozy przeznaczone do wywożenia mięsa, pozostałości i łoju sta­
ją  w miejscach i w porządku oznaczonym przez zarządcę szlachtuza.

Zabrania się pozostawiać w rzeźni wozy zepsute.
§. 59. Wozy naładowane mięsem lub pozostałościami nie mogą być 

wypuszczane z rzeźni, jeżeli nie są czystą pokrywą tak osłonięte aby wcale 
niebyło widać co się w nich mieści.

§. 60. Surowo zabrania się niepotrzebnego męczenia zwierząt.
§. 61. Każde dobrowolne uszkodzenie rzeźni i przedmiotów należących 

do tejże winno być naprawione, a prócz tego będzie poszukiwane stosownie 
do rozporządzeń kodeksu karnego.

§. 62. Opłaty za użytkowanie z rzeźni wnosić będą rzeźnicy i masarze 
do Magistratu na ręce urzędnika do tego wyznaczonego. (Zarządcy rzeźni.)

§. 63. Osobna Instrukcyja, przez Magistrat wydana, określi przepis;, 
tyczące się flaczarni, wytapiał ni łoju, fabryki aHpuninu i suszarni skór.

§. 64. Rzeźnicy i masarze chcący użytkować z rzeźni obowiązani są 
złożyć odpowiednie oświadczenie Zarządcy rzeźni, który utrzymywać będzie 
potrzebny rejestr dla zapisywania nazwisk, imion, wieku, miejsca urodzenia 
i zamieszkania czeladników", terminatorów" i służących, którymi chcą się po­
sługiwać w rzeźni.

Podobneż oświadczenia składają przyjmując lub oddalając czeladnika, 
terminatora lub służącego, którego chcą użyć lub używali do usług w rzeźni.

§. 65. Regulamin niniejszy w chodzi w" wykonanie z d n ie m ................
Każdego przekroczenia przepisów regulaminem tym objętych Magistrat 

będzie dochodził, nakładając, odpowiednie'kary.

K R O N IK A  l ROZM AITOŚCI.

K r a k ó w  dn ia  1 Czerwca. -  W  tych  dniach w yszła z d ru k u  broszu ra  pod ty tu łem : 
Czy potrzebny te a tr  w K rakow ie?  przez W I. Anezyea. Ze w zględu n a  stan  m ajątkow y 
m iasta  K rakow a w r. 1879, co budow ać w przódy te a tr  czy w odociągi? przez W alerego 
R zew uskiego, z 2 drzew orytam i, K raków  1879 str. 114.

W  części piorwszój p. Anczyc uczy nas co je s t te a tr  staroży tny  a co now ożytny 
i dowodzi wiadom ego od daw na pew nika, że dzisiejszy nasz budynek  tea tra ln y  jest ru ino  
i u legnąć może pożarowi. Nie pow iada jed n a k , że w szelkie te a tra , naw et nowe, u leg a ją  
ła tw o  pożarom  a do tkn ięte  pożarem , choćby n a jlep ie j zbudow ane, p a lą  się bez ra tu n k u , 
a zawsze z w ielkiem  niebezpieczeństw em  dla publiczności.

T a  część n ie m a zw iązku z h ig ijeną, a co się tyczy osobistego zdan ia  zgodzilibyśm y 
się  n a  budow anie nowego tea tru , w razie  gdyby osobny na  to b y ł fundusz, a  jeżeliby 
go n ie by ło  to ty lko przez zaw iązać się m ające  Towarzystwo akcyjne.
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Co do części drugiej p ió ra  p. W a l. R zew uskiego, m ianow icie na  jego p ro jek t Wzglę­
dem usun ięcia  wodociągów n a  p lan  drugi a  użycia reszty  funduszu  wodociągowego na 
budow ę tea tru , zgodzić się n ie  możemy. W  zb ijan ie  wywodów p. R. op arty ch  m iędzy 
innym i głów nie n a  tćm : że w P a ry ż u , W ied n iu  i w W arszaw ie  pierw ej w zniesiono g m a­
chy tea tra ln o  a  potem dopiero wzięto się do zaprow adzen ia  w odociągów , w dzisiejszym  
tego  słow a znaczeniu, jak o  też n a  iem , że fundusz przeznaczony n a  wodociągi k rak o w ­
sk ie  podobno ju ż  je s t  n ad szarp n ię ty —w daw ać sig n ic  m yślim y. Z resztą dowody au to ra  
n ie  są tego rodzaju , aby się n ad aw a ły  do zb ijan ia  ze stanow iska naukow ego, zw łaszcza 
że pow agam i, dok tórych  tenże się odw ołuje, są  przew odniki podróżne B a d c c k e r a ,  M e y ­
e r a ,  K u ry  je r  w arszaw ski i t. d. N adto ubliżalibyśm y naszym  C zytelnikom , gdybyśm y 
ch c ie li szczegółowo im  dowodzić o iio w ażniejszą je s t  rzeczą d la  pom yślności jak ieg o k o l­
w iek  m iasta  zaopatrzen ie  tegoż w dostateczną ilość wody zdrowej, aniżeli nioeo w ygod­
niejszy  b u d y n ek  tea tra ln y . M iędzy n icktórom i ustępam i, nio m ające m i ścisłego zw iązku 
z głów ną treśc ią  broszury , p rzy k re  na  nas z rob iły  w rażenie n ieuzasadn ione  w ycieczki p rze­
ciw nieodżałow anej pam ięci p rezydentow i D i e t l o w i ,  k tó ry  pod w zględem  uporządkow ania  
i u zd row otn ien ia  m iasta  naszego tak ie  po łoży ł zasług i. Co się w reszcie tyczy funduszów, 
to w praw dzie fundusz w odociągowy (w kwocie 600.000 Z łr . p ierw o tn ie  ustanow iony) został 
już  w części na  inne  colo obrócony; nio m niej je d n a k  ta  kw ota , k tó ra  jeszcze pozostała, 
w ystarczy  n a  w ykonanie  znacznej części po trzebnych robót, zw łaszcza, że ja k  nas za­
pew niano , będzie ją  m ożna zwiększyć n iek tórom i nowem i dochodam i np. świeżo nałożo­
ną  o p ła tą  od napojów  wyskokow ych, czynszem  z S ukiennic  itd . O statecznie w ięc nie 
godzi nam  się porzucać zam iaru  w ybudow ania  w odociągów , gdyż żadne m iasto cyw ilizo­
wano bez nich się obejść n ie może; a  w szelkie dalszo targn ięc ie  lekkom yślne n a  fundusze 
wodociągowe uw ażać m usim y za targn ięc ie  s ię  na  zdrowie m ieszkańców  naszego m iasta.

~  K o m i s y j a  s a n i t a r n a  m i e j s k a  odbyła  s ió d m e  posiedzenie w d n iu  10 M aja 
pod przew odnictw em  D r a  " W a r s c h a u e r a ,  a  ó s m e  w d n iu  26 M aja pod przew odnictw em  
■prezydenta Z y b  1 i k io w ic z a .  N a obu zajm ow ała  się sp raw ą wodociągową: n a  pierw szem  
D r . L u t o s t a ń s k i  z d a ł spraw ę z re fe ra tu  swego przedłożonego kom isyi wodociągowej, 
a n a  d rug iem  toczyły się ożywiono rozpraw y n ad  sposobem  dalszego postępow ania. Po 
z łożeniu przez P rezy d en ta  re fe ra tu  D r. L u t o s t a ń s k i e g o ,  uw ażając  go za cenny m ate- 
ry ja ł ,  uchw alono oddać takow y osobnej kom isyi, k tó ra  m a zdać z niego spraw ę w ja k  
najk ró tszym  czasie. Do kom isyi tej w ybrano P rof. D r. K o r c z y ń s k i e g o ,  P r o f .  D r. S to p -  
c z a ń s k i e g o  i Doc. D r. K a z im ,  G r a b  o w s k  i e g  o.

(M) L w ó w .  N a posiedzeniu  c. k. k r a j .  R a d y  z d r o w i a  z dn ia  6-go M aja 1S79.
1. Uchwalono jednog łośn ie  ośw iadczyć się p rzec iw  udz ie len iu  pozw olenia na  u rzą ­

dzenie grobow ca fam ilijnego w kap licy  ogrodowej w L ub ien iu .
2) N a  zapy tan ie  W ys. T ry b u n a łu  adm in istracy jnego  (z powodu re k n rsu  gm iny 

m iasta  K rakow a), uchw alono jednogłośn ie  odpow iedzieć: a) du r pow rotny zaliczonym  być 
m usi n iew ątp liw ie  do chorób nagm innych  i n ie je s t chorobą now ą lub  n iezn an ą ; b) d u r 
pow rotny, pojaw iający  się w K rakow ie w r. 187S, m ia ł w szelk ie znam iona epidem ii i za 
ta k ą  uw ażanym  być m usi; w reszcie o) ja k o  n iezbędny  i jodyny  w aru n ek  zapobieżenia 
szerzeniu  się epidem ii tej choroby, ta k  co do przestrzeni ja k  i czasu, w skazuje h ig ijen a  
potrzebę pom ieszczenia chorych tak ich  w szp ita lach  zu pełn ie  odosobnionych, w yłącznie 
d la  nich  przeznaczonych. W  cza-io panu jące j epidem ii w K rak o w ie  w r. 1878 by ło  tak ie  
odosobnienie chorych  n a  d u r pow rotny od in nych  chorych n a u k ą  i dośw adczeniem  le- 
ka rsk iem  w skazano i n iezbędn ie  potrzebne.

N a posiedzeniu  d n ia  Iii-go M aja 1879 u ch w alo n o  lis tę  lekarzy , k tó rzy  za szczepie­
n ie  w ro k u  zeszłym  dokonane najbardzie j zas łu g u ją  n a  nagrody ustanow ione przez W y ­
dzia ł krajow y.
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“ M n ic h ó w .  W  dniu 19 K w ietn ia  rb. otw artym  został nowo w ybudow any zak ład  
h ig ijen iczn y . Do licznie zeb ran y ch  słuchaczy  przem ówił Dr. P e t t e h k o f e r  k reśląc  histo- 
ry ję  pow stan ia  i w zniesien ia  tego zak ład u , a następnie  m ów ił o stanow isku, znaczeniu 
i przyszłości h ig ijeny , o jćj stosunku do m edycyny a wszczególności do fizyjologii i o za­
d an iach  zak ład u . W końcu zgrom adzeni oglądali całe  u rządzenie  rzeczonego zak ład u .

“ S tu ttgart. Porządek  dzienny m ającego się odbyć we W rześn iu  Z jazdu niomiee- 
kiogo stow arzyszenia ochrony zdrow ia publicznego je s t  n a stęp u jący : 1) O środkach  dez-
in fekcy jnycli. 2) O środkach  ochronnych ja k ie  p rzedsięb rać  w ypada, gdy pom or grożą P ań - 
stuw  z po za g ranic jego. 3) Czego w ym agać należy  pod względom higijenicznym  od gar- 
k u ch n i i gospód. 4) O konieczności u rządzenia  domów przedpogrzebow ych. 5) O łaźn iach  
i p ra ln iac h  publicznych.

“  W iedeń. N a posiedzeniu  Iz b y  deputow anych  R ady  P aństw a toczyły  się roz­
prawy w dn iu  12 M aja rb. nad  wnioskiem  posła  H a u s n o r a  dotyczącym  u tw orzenia  
W y d zia łu  lekarsk ieg o  w U n iw ersy tec ie  lwowskim . Po dłuższych rozpraw ach chwalono 
n a  w niosek Dr. C z u l c a w s k i e g o  wezw ać R ząd, aby w m yśl rezolucyi zapad łej w ro ­
ku  1870 p rzy stąp ił do u tw orzen ia  W ydziałów  lek arsk ich  we Lwowie, O łom uńcu i S a lz­
burgu: gdzieby zaś z przyczyni m iejscow ych uczynić tego n ie można, aby R ząd rozw ażył 
czy b rakow i lekarzy  po w siach nic d a ło b y  się zaradzić  przez u tw orzenie wyższycli spe- 
ey ja lnych szkół lek a rsk ich .

r z  N a posiedzeniu D o ln o -au stry jack ie j R ady  zdrow ia z dn ia  21 K w ietn ia  m ów ił 
Dr. O s e r  o durzo p lam istym  pojaw ia jącym , się w W ied n iu  i n iek tó rych  m iejscowościach 
G alicyi. C horoba do końca L utego  p o jaw ia ła  się w 24 m iejscowościach. W  przecięciu  
u lega chorobie 2—3°lo ludności, w n iek tó ry ch  m iejscow ościach 10—33°lo a  śm iertelność w y­
nosi ll°lo . Z don iesien ia  Dr. W i t  la  c i l a  w ynika, że pierw sze p rzy p ad k i d u ru  p lam iste ­
go w H ern als  po jaw iły  się u rezerw istów  z B ośnii pow racających . W w yczerpujących 
rozpraw ach  postaw ił Dr. G a u s t e r  w niosek, aby  upraszać o dok ładne  szczegóły co do 
d u ru  plam istego m iędzy w ojskiem  i cyw ilną lu d n o śc ią  B ośnii, k tó y r to w niosek D r K a -  
r a j a n  w ten  sposób zmodyfikował, aby zw rócić uw agę M inisterstw a sp raw  wewn. na  
tę  okoliczność, że d u r p lam isty  do H e rn a ls  zaw leczonym  został przez pow racających 
rezerw istów .

“ M iejska okręgow a R ada  szkolna  p o ruczy ła  P rof. K u g l e r o w i i  okręgow em u inspe­
ktorow i szkolnem u M e y e r o w i  w ypracow anie s ta tu tu  organizacyjnego dotyczącego sk ład u  
i d z ia łan ia  zaprow adzić f ię  m ającej szkolnej kom isyi higijenicznej.

* J a i l l a r d .  Jak  w y k r y c i e  masło zafa łszow ane je s t  t łuszczam i zwierzęcemi ?
W arto ść  handlow a m asła  je s t 'w  ogóle daleko wyższą niż in n y ch  tłuszczów zw ierzęcych, 
to  też zap raw iają  jo  bardzo  często m niejszem i lub w iększem i ilościam i ty ch  ostatnich. 
Tym  sposobem  zm ięszane z łojem  wołowym , sadłem  w ieprzow ym , z m arg ary n ą  i t. p . 
rzekom e m asło  je s t  p roduktem  fałszow anym , k tó ry  częstokroć z tru dnośc ią  dajo się od­
różnić od tow aru czystego, poniew aż m a w łasności fizyczne i chem iczne m ało różniące się 
od m asła  praw idłow ego. W iększa  część środków , zalecan y ch  d la  w y k rycia  togo szalb ier- 
tw a n ic prow adzi zdaniem  au to ra  do celu : najp rostszy  i najpew niejszy  sposób polega na- 
b ad an iu  m ikroskopowóm . Otóż cząsteczki m as ła  świeżego w pow iększeniu  450 razy  o k a ­
zu ją  się pod m ikroskopem  w postaci ku leczek  m ających  od 0,001 mm. do 0,01 m m ' 
w średn icy ; inne zaś tłuszcze zwierzęce, k tó rem i byw a zap raw iane , okazu ją  się pod po­
stacią  k ry sz ta łó w  ułożonych drzew iasto, co ztąd  pochodzi, że tłuszcz tak i, zanim  go użyto 
do tego fałszow ania, m usia ł być stopiony. {Ann. tthyg . pnbl. 1877, t. 48, etr. 553).

Ochrona przed epidemijami. The Sanilary Record podaje propozycyję D ra  W a t s o -  
n a, aby sporządzać rodzaj pap ierków  odczynnikow ych, k tó re  w w ie lu  razaoh m ogłyby
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oddać w ielk ie  u sług i, za pom ocą tak ich  pap ierków  w ykryćby m ożna np. gaz giarkowodowy 
w w ie lu  p rzy p ad k ach , w k tó ry ch  się może w ytw arzać, gdy inne s łuży łyby  do stw ierdza­
n ia  czystości wody lu b  zw yk łych  pożywek, m ożnaby w ykryw ać p rzy  pomocy tak ich  pa­
p ierków  ołów, m iedź, a  osoby naw et najm niej w ykształcone łatw o n a b y w a ły b y  zręczności 
p rak tycznej. M yśli te j na  k tó rą  n a p ro w ad z iło  au to ra  zastosow anie pap ierków  kurkum ow ycli 
nie b ra k  oryginalności i zasług iw ałaby  może n a  dokładniejszo  zbadan ie  i upowszechnienie- 
(Ann. d'hyrj. publ. et de la med. la j. 1879 Nr. ó).

n  N a jpros tsza  metoda badan ia  wody do picia. A by sw ierdzić, iż woda do p icia  nie 
z aw iera. isto t o rganicznych posiadam y różne m etody b ad an ia , k tó re  je d n a k  jak o  połączo­
n e  z w iększym  lu b  m niejszym  zachodem  nie weszły w użycie. N atom iast w A m eryce uży­
w ają  sposobu ta k  prostego, iż każdy  może się nim  posługiw ać. F laszkę  pó ł lit;o w ą  n a ­
p e łn ia  się do %  wodą, k tó rą  chcem y badać  i ro zp u szcza  w niej łyżeczkę najczystsze­
go b ia łeg o  cu k ru  czyli kan d y su  (cukru  lodowatego!, następnie  za ty k a  się flaszkę korkiem  
i w ciepłem  m iejscu przez 48 godzin w spokoju zostaw ia. Ody po ‘24—48. godzinach wo­
da m ętn ieje  lu b  m leczną się staje , to je s t to znakiem : iż woda je s t n iep rzy d atn ą  do 
uży tk u  domowego. Jeże li zaś p a  up ływ ie  togo czasu woda jest ja sn ą  j a k  przedtem  to m am y 
dowód, iż n ie zaw iera  istot zanieczyszczających, o ile  j e  dzisiejszem i środkam i badań  
w ykazać m ożna. (Jour. f. oef. Gsndlitspfl. 1879 Nr. 5 z p ism a pod ty t. Der Holuieijer).

—  Otrucie  ołowiem przy zażywaniu tabak i .  Taubersbischofsheim  c ie rp ia ł od d łuż­
szego czasu pew ien człow iek n a  chorobę trzewów, k tó rą  u d a ło  się dopiero usunąć po 
leczen iu  sk ierow anem  przeciw o truciu  ołowiowem u. B ad an ie  ta b a k i ,  k tó rej używ ał od 
la t  10, a  k tó ra  b y w ała  zapakow aną w p ap ie r ołowiowy, w y kazało  5 °/0 ołow iu co czyni 
gdy chory  m iesięcznie 1 fu n t tab a k i zużyw ał przeszło 1800 grm . Chory zask arży ł do­
starczyciela, a sąd  u zn a ł tego ostatniego w innym  p rzek roczen ia  n iedbałości i sk aza ł go 
n a  8 dn i aresztu . (D. rn. W. 1879 Nr. 8 '.

ST A TY STY K A  L EK A R SK A .

Sprawozdanie  o przebiegu chorób nagminnych w Galicyi

w czasie od 1 do 30 K w ietn ia  1879 r.
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t^W ykaz  śm ierte lności w mieście Krakowie w tygodniu X III, XIV, XV, XVI tj. od
23 M arca do dn ia  19 K w ie tn ia  1879. Ludność 56,400. U m arło  osób p łc i m. 58 (60), 
ż. 68 (8 0), razem  126 (140). IV tćj liczbie b y ło : do Igo rolęu życia 29 (20), do 5ciu 
la t  15 (17), wyżej 5ciu la t 82 (103); w I. obw. 2J (16), w II . obw. 22 (27), w I I I .
obw. 25 (23); w szp ita lach  59 (74). Z chorób zakaźnych  by ły  przyczyną śm ierci: vuriola 
— (2), razy  murbilli — (—), scarlułtnu — (1), diplUerUis 3 (5), ti/phm  abdum. 3 (6), hjphus 

exanth. 1 (—), febris puerp. — (2) tussis cutwuliwą — (—), inne choroby zakaźne  2 (3) 
Śm iertelność obliczona w stosunku  roku  i n a  1000 ludności 29-0(32-2). ').

Tenże stosunek śm iertelności w tymże okresie czasu w ynosił w B azylei 27-8 (19-6), 
w B erlin ie  27-1 (25-8), w D reźnie 26-2 (26-0), w L ondynie  27'2 (28T), we Lwow ie 3 2V 
(35-7), w M nichowie 36-2 (33-3), w P a ry żu  31 •4 (28'0), w W arszaw ie  — (—), w W iedn iu  
29'5 (29'6), w W ro cław iu  30K (31V).

M E D Y C Y N A  S Ą D O W A ,

Przogląd psychiatryczny.

(Ciąg dalszy. — Zob. N. 9).

33. L a n d e r e r .  O błąkanie urazowe.

Ze sprawozdania autora o prywatnym zakładzie dla obłąkanych Chrls- 
toplissbad w Gdpptnijen, Stuttgart 1878 wyjmujemy następujące szczegóły:

Zboczenia umysłowe w skutek urazu powstałe, mają wielkie praktyczne 
znaczenie, już to z powodu tego, że są bardzo częstym przedmiotem ocenia­
nia sądowo-lekarskiego, już to dla togo, że wprost jakby doświadczalnie przez 
nie wywołany stan obłąkania, nie mniej wielką ma teoretyczną doniosłość, 
która na tem polega, że się przyczynia do rozpoznania patogenezy chorób 
umysłowych.

Zboczenia te umysłowe występują rozmaicie:
1. Bezpośrednio po urazie u osób zupełnie zdrowych, u których żad­

nej innój przyczyny obłąkania nie ma,-—obłąkanie urazowe w ścisłćm tego 
słowa znaczeniu.

2. Uraz głowy wyprzedza początkowe objawy zboczenia umysłowego 
na długi czas, istnieje atoli od urazu począwszy inne zboczenie czynności 
mózgowej, zwłaszcza w sferze czuciowej, gdy występujące tymczasem inne 
przyczyny wywołują cierpienie i w sferze zmysłowej.

8. Już przed urazem istniały jakieś przyczyny obłąkania— uraz zaś 
wzmaga, zależne od nich rozdrażnienie (Irritatio) w sferze umysłowej aż do 
stopnia obłąkania.

4. Zboczenie umysłowe istniało już poprzednio, uraz zaś sprowadza 
recydywę*

Sposób w jaki urazy wywołują zmiany w mózgu jest przeważnie dra­
binkowe (molekularne) wstrząśnienie mózgu; tylko w 1 z 27 przypadków

’) Liczby w nawiasie oznaczają śmiertelność poprzednich czterech tygodni.
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były znaczniejsze zmiany anatomiczne mózgu—kilka razy zaś byłw pęknię­
cia czaszki. Stosunek ten Wyjaśnia nam szczególną zgodność objawów obłą­
kania urazowego z objawami obłąkania powstałego z przepalenia głowy (in- 
sol at i o) a zatem iakże z drobinowych zmian mózgu z zewnątrz wywołanych. 
U mężczyzn występują takie zboczenia umysłowe, jak w ogóle i zranienia głowy
0 wiele częściej niż u kobiet, stosunek jednakże u obu płci nie jest odpo­
wiedni, bo gdy u mężczyzn na 73 urazów głowy, 26 razy obłąkanie wystą­
piło, to na 12 urazów głowy u kobiet tylko raz powstało zboczenie umysłu; 
z tego wnioskować należy, że urazy głowy u mężczyzn częściej zboczenie 
umysłu sprowadzają, aniżeli u kobiet.

W  przebiegu choroby rozróżnić trzeba trzy okresy:
T. Ok r o  s z w i a s t u n o w y  prawie zawsze istniejący, objawia się bólem gło­

wy, bezsennością, zawrotem, nawałami do głowy, wymiotami i trwa krótszy 
lub dłuższy czas bez objawów zboczenia um ysłu; . albo też zboczenie umy­
słu od urazu występuje a natomiast brak jest objawów cierpienia mózgo­
wego.

"W ystępuje zmiana w usposobieniu, rozdrażnienie umysłu, skłonność 
do wybryków w piciu, odgrażania i bitki, podejrzliwość i gnuśność; wesoły
1 towarzyski unika ludzi, skromny ojciec rodziny staje się rozwiozłym, do­
wcipniś nudnym i t. d. Drażliwym i gwałtownym (złośliwym) jest każdy, 
a często z powodu gróźb i gwałtów wpadają tacy chorzy w ręce sprawie­
dliwości. "W niektórych przypadłe ach występują od samego początku objawy 
zmysłowe i fizyczne, z rozmaitemi odmianami.

II. O k r e s  r o z d r a ż n i e n i a  (pobudzenia) pierwej lub później następuje, 
niekiedy poprzedzony maniją wielkości. Rozdrażnienie takich chorych ma 
coś właściwego. Napady mają charakter bojaźliwy, polegają na złudzeniach 
wzroku i słuchu, rzadko smaku; chorzy uważają się za opętanych przez 
djabłów, walczą z piekłem itd. W  napadach chorzy bywają też popędliwi, 
przyczćm są nieprzytomni, zanieczyszczają się, biją się często (z posługacza­
mi), kaleczą się sami. Istnieje mniej więcej niedołęstwo umysłowe, a lekkie 
objawy bezwładu już zawczasu wskazują porażenie ogólne.

III.  O k r e s  p o r a ż e n i a ,  podczas którego objawy ogólne porażenia roz­
wijają się, albo też cechujące objawy znikają i mamy obraz następowej cho­
roby umysłowej bardzo często obłędu kołującego (folie circulairc). Rokowa­
nie jest złe, zakończenie niepomyślne.

W  nowszej rozprawie o obłąkaniu urazów cm i o obłąkaniu wskutek 
przepalenia mózgu rozbieranej w Annat. mad. psychol. 1878. Dr. S h a e  
w następujący sposób streszcza swe spostrzeżenia.

Zboczenia zmysłowe z powodów powyższych powstałe są do siebie po­
dobne i tworzą naturalną grupę, którą nazwać można obłąkaniem urazowem. 
Występuje ono albo bezpośrednio po urazie głowy, albo co częściej dopiero 
po miesiącach i latach; w tym przypadku wynika związek między urazem 
głowy a obłąkaniem z tego, że bezpośrednio po urazie mała zmiana w uspo­
sobieniu (charakterze) nawyknieniach i skłonnościach zauważać się daje, zmia­
na która coraz mocniej występuje, i wreszcie do obłąkania dochodzi. Obłą­
kanie to odznacza się pewnem rozdrażnieniem, które początkowo napadami 
szaleństwa krótszy lub dłuższy czas trwającemi się objawia, poczem dopiero 
czasem kilka lat trwający stan chroniczny następuje, wśród którego to czasu 
chory jest podejrzliwym, drażliwym i niebezpiecznym. "W wielu przypadkach 
jes t wybitny popęd do zabójstwa. Cechującemi złudzeniami są: zarozumia­
łość, przecenianie się i podejrzliwość, zaduma rzadko. Bardzo rzadko nastaje 
wyzdrowienie, a jak  niektórzy uważali nigdy—zazwyczaj cierpienie przechodzi 
w niedołęstwo, częściej nastaje śmierć wskutek cierpienia mózgu. G t r i e s i n g e r  
wspomina o pobudzeniu węchu, które rychło po urazie występuje, atoli nie-
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uwzględnione bywa. S c h l a g e r  utrzymuje, że urazy głowy .te same powo­
dują następstwa i objawy co i przepalenie głowy, albowiem sprowadzają prze­
krwienie mózgu. Zamiast zboczenia umysłowego, które poprzedza ból w miej­
scu urazu, powstać może padaczka, a ta później przejść w zboczenie umy­
słowe (Prąger \  rtljhrsschrfł 1S79 T. 1)

34. L y k k e .  0 opilstw ie przeryw anem  (dipsomania).

Dipsomanija jest podobnie jak  padaczka ciężką chorobą nerwową; po­
lega na dziedzicznem usposobieniu i występuje wśród peryjodycznie powta­
rzających się napadów niepowstrzymanego popędu do napojów wyskokowych, 
który chorego pomimo najlepszej wiedzy i woli opanowuje tak, iż wszelkiej 
moralnej wolności go pozbawia. Napady takie przegradzają wolne przestan­
ki, w których chory do siebie przychodzi, z mocnem postanowieniem na 
przyszłość nie upijać się. Zazwyczaj doprowadza cierpienie to do niedołę­
stwa umysłowego.

Napad takipoprzedzają, na czas krótszy lub dłuższy, objawy podobne jak  
w padaczce. Chory staje się drażliwym, kłótliwym, gwałtownym, niespokojnym, 
gnuśnym w myśleniu, i doznaje nieokreślonego uczucia chorobliwego. Myśl, 
że napojami wyskokowemi chorobliwe te objawy usunie coraz bardziej go 
przejmuje, użycie tychże rzeczywiście pomaga mu w początku, wkrótce ato­
li nie myśli już o niczem iunem więcej jak  o piciu i za wszelką cenę swój 
popęd zaspokaja. Przy końcu takiego napadu występują gwałtowne wymioty, 
poczem chory (zwolna) zazwyczaj do siebie przychodzi. U niektórych cho­
rych następują napady i wolne przerwy regularnie po sobie, napady pojawia­
ją  się albo w pewnej porze roku, albo też po upływie pewnego czasu. 
Z czasem stają się częstszymi i dłużej trwają. Jedni chorzy wstrzymują się 
w przestankach wolnych od picia całkiem, mając pewien wstręt do napojów 
wyskokowych, inni wstrzymują się zaledwie kilka dni.

W dalszym przebiegu dipsomanii występują zwolna zboczenia umysło­
we, chory staje się ponurym, bojaźliwyin i niespokojnym, a niekiedy cierpi 
na złudzenia, pamięć słabnie, myślenie gnuśnieje a zwolna występuje nie­
dołęstwo.

Pod względem aityjologicznym jest wielkiej wagi dziedziczne usposobie­
nie do chorób nerwowych. Zboczenia umysłu i choroby układu nerwowego 
u krewnych mogą do dipsomanii u potomstwa usposabiać, i naodwrót może 
dipsomanija usposabiać następne generacyje do chorób nerwowych i umysło­
wych. Tem samem widocznem jest powinowactwo dipsomanii z chorobami 
umysłowymi i nerwowymi, a przebieg jako też i rozwój tejże z następstwa­
mi, cechują się jako wybitne cierpienie nerwowe. Nagłe wystąpienie, okre­
sowość napadów, wolne przerwy, w których chory jest zolnym do pracy, 
i niebezpieczeństwo swojej choroby poznaje, wzmaganie się napadów, tak 
co do częstszego pojawiania się jak  i trwania dłuższego, wreszcie występu­
jące niedołęstwo odpowiadają zachowaniu sic padaczki. W przypadkach przez 
L. obserwowanych, przedewszystkiem ważnem jest to, że chorzy poprzednio 
na padaczkę cierpieli, która po wystąpieniu dipsomanii całkiem ustała.

Rokowanie jest niepomyślne, wyleczenie nie możebne; powstrzymanie 
od użycia nopojów wyskokowych możebućm jest tylko w zakładach, w których 
też należy chorych umieszczać, wprawdzie nie w celu leczenia, lecz ze wzglę­
du niebezpieczeństwa dla chorego. Poczytalność podczas napadów zupełnie 
ustaje, w wolnych przestankach dokładne zbadanie wykaże o ile umysł 
wskutek choroby ucierpiał.

Z przypadków, które L. opisuje następujące zasługują na wzmiankę:
I. Chory 26 lat liczący, zo .skłonnością do nadmiernego użycia napojów 

wyskokowych, dostał napadów, któro 2 później 6 tygodni trwały, wolne
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przerwy zaś po kilka miesięcy. W  czasie kiedy napijał był obojętnym, le­
żał w łóżku i codzień był pijany, a gdy wódki nie dostał czuł się tak nie­
szczęśliwym i rozpaczał, że żona z obawy by sobie co złego nie zrobił, wód­
ki mu dawała. W  przerwach wolnych zajmował się swemi interesami. Oj­
ciec jako też i stryj jego umarli z pijaństwa. Matka odebrała sobie życie 
w zadumie. Chory zaczął wódkę pić w młodocianym już wieku, napady ato­
li dopiero od kilku lat wystąpiły. Skłonny do zadumy, cierpiał poprzednio 
na drgawki, podczas których bywał bezprzytomnym, upadał, później mocno 
zasypiał; napady te ustały skoro dipsomanija wystąpiła. Mając najlepszą 
chęć odwyknienia od picia wódki usiłował gorliwie powstrzymać się od tego 
nałogu, wkrótce atoli osłabienie ogólne, oraz uczucie gniecenia w piersiach 
i jakaś bojaźń wystąpiły, nie mógł pracować, a myśląc że mu wódka ulży, 
upijał się mimowoli, aż po kilku tygodniach wymioty i wstręt do wódki po­
jawiły się, poczem był bezsilnym i tylko zwolna do siebie przychodził. W  chwi­
li przyjęcia do szpitala chory bardzo dobrze odżywiony, był mocno przygnę­
biony, twarz była nabrzmiała, i czerwona, wzrok niepewny, język i ręce drgały, 
w moczu nieco białka. Po 9 dniach chory mógł być wypuszczonym; a po 
.2— 3 miesiącach napady znowu się powtórzyły.

2. Ojciec 27 letniego chorego był nałogowym pijakiem i odebrał so­
bie życie, m atka umarła na gruźlicę, syn z drugiej żony był pijakiem, cór­
ka z trzeciej żony była rozrzutną i .zaniedbywała swoje gospodarstwo. Cho­
ry około 20 roku począł napijać po kilka dni, w 23 r. życia, co miesiąc przez 
cały tydzień p ił;  po takich napadach opilstwa miał kilka dni wymioty, 
a w wolnych przerwach bardzo miernie pił wódkę. Z powodu opilstwa pod­
upadał co raz bardziej majątkowo, a gdy mu brakło pieniędzy począł fał­
szować takowe, aby tylko na wódkę starczyło. Stawał się coraz objętniejszym, 
tracił pamięć, tak, że tylko do zwykłych robót mógł być użytym. Napady 
stawały się coraz nicregularniejsze, pił codziennie, z początku jeszcze coś ro­
bił, wreszcie nieustannie pijąc już nic nie mógł pracować.

3. Chory 46 1. liczący porządny i pracowity mężczyzna skłonny jed ­
nakże do pijaństwa. Obowiązki swoje wypełniał punktualnie, naraz atoli 
przez kilka tygodni ziprzestał pracy, począł bezustannie napijać, tak że nie- 
tylko swoje rzeczy przepił, ale jeszcze i pieniądze swego interesu. Później 
następowały wolne przerwy i znowu okresy napijania, które po kilka tygodni 
trw ały, i 2— 3 razy w roku się powtarzały. Charakter jogo w tym czasie 
u leg ł zmianie, stał się podejrzliwym, drażliwym, złośliwym, gwałtownym i nie­
bezpiecznym. Początek choroby nie dał się na pewne oznaczyć. Matka jego 
zmarła na suchoty, ojciec był nałogowym pijakiem, i wcześnie umarł, jedna 
z sióstr była umysłowo chorą. ('Schmidt’s Jahrbb. 1S79 N. I — Hośpital Ti~ 
dende 1878).

?>5. Meyer. 0 samobójstwach W zakładach dla obłąkanych.
AutOr w sprawozdaniu rocznym do Dyrekcyi krajowej w Hanowerze 

czyni następujące uwagi:
Przypadek samobójstwa w zakładzie dla obłąkanych wywołuje nadzwy­

czajne przerażenie w samym zakładzie, zwłaszcza u służby i u innych chorych. 
Doświadczenie poucza, że taki przypadek innych chorych zakładu niejako 
zaraża; dla tego autor radzi wszelkich dołożyć starań, ażeby nietylko w obec 
chorych, lecz także i w obec służby przypadek taki zataić, i jako nagłą 
śmierć przedstawić. Szybkie przywoływanie lekarzy, bojaźliwa działalność 
przestraszonej służby rozchodzi się szybko po oddziałach zakładu, gdyby 
jednak postępowanie śledcze, ze spisywaniem protokółów się rozpoczęło nie- 
możebnem by było, przykry przypadek w tajemnicy pośród jak  najmniejsze­
go kolka utrzymać. Dyrekcyja powinna jak  najściślej zbadać, czy nie by­
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ło jakiego zaniedbania służby. (Na zasady powyższe pod względem tajenia 
przypadków samobójstwa zwłaszcza w obec osób interesowanych nie możemy 
się bezwarunkowo zgodzić.—Red.) (Aerztlicher Jahresbericht an das Landes- 
Directorhim zu Ilanozer Guttinnen 1&77. — Vrtljhrschrft f. nralct. Heilkun- 
de ISIS  T. I V )

E . Załawslti,

DROBIAZGI SĄDOWO - LEKARSKIE.

L. A . D u g  a s .  Spos trze rzen ia  co do ran  p rzen ikających  ścianę brzuszną.
W szyscy autorow io na  to się zgadzają, że w. tych  p rzy p ad k ach , w k tórych  nie w y­

b roczyna b y ła  przyczyną śm ierci, n a jb ardzie j obaw iać się trzeb a  zap a len ia  otrzow ny (Pc- 
riionitis), jak o  następstw a u razu  sam ego, albo w ynaczynionćj krw i, albo  styczności z po­
w ietrzem , albo też w skutek dostan ia  się k a łu  do jam y  otrzew nej. Z dokładniejszego zba- 
danui p rzypadków  okazuje się, że śm ierć  ta k  wcześnie po ska leczen iu  nasta je , iż p rz y ­
czyny te w ydają  się  być n iedosta teczne. Jeże li śm ierć nie je s t następstw em  w yhaczynie- 
iiia  k rw i, to n a s ta je  po 24 do 36 godzin, najda lej po 48 godzinach żadne zapalenie  a to li tak  
szybko nic sprow adza śm ierci. W reszcie o trzew na nie jes t organem  tak  w ielkiego zna­
czenia  d la  życia, by zap a len ie  je j koniecznie m usiało  śm ierć spowodować. Śm ierć w sku­
tek  z ap a le n ia  otrzew nej n ieurazow ego n asta je  rzadko  przed 7-óm dniem . W  ogóle pow ąt­
piew ać trzeb a , by o trzew na rzeczyw iście b y ła  tak  sk ło n n ą  do zapaleń , j a k  się w ogóle 
przepuszcza; dom yślać się tego każą  w nowszych czasaeii, ta k  licznie w ykonyw ane w y­
cięcia ja jn ik a  (bnariotomin), p rzy  k tó rych  śm ierte lność nadzw yczajnie się zm nie jszy ła, 
odkąd s ta ran n ie  p rzestrzegano , aby krew  lub  inne drażniące c ia ła  w otrzew nie n ie po­
zostaw ały.

A utor przypuszcza zatem , że posocznica (seplieaemia) tak  prędko śm ierć po ran ach  
p rzen ik a jący ch  ścianę brzuszną sprow adza; w y lan a  krew , s ty k a jąca  się z o trzew ną ro z k ła ­
da się i byw a wossaną.

Ju ż  M a g e n  d ie  udow odnił, ja k  szybko przez b łony  surow icze isto ty  do obiegu k rw i 
się dostają. W ton sam  sposób d z ia ła ją  isto ty  kałow e, któro z otrzew ną się s ty k a ją . D la  
togo też głów nćm  zadaniem  leczniczóm j jes t, zapobiegać seplicaemii, D u g  a s  podaje n astę­
pujący  sposób: chory m usi być uśpiony, ja m a  brzuszna w lin ii b iałe j odsłoniętą , aby 
w nętrzności do k ład n ie  m ożna było z b a d a ć , naczynia  krw aw iące m uszą być pod­
w iązane, przewód pokarm ow y d ok ładn ie  zbadany, aby ranę, jeżeliby  is tn ia ła  z a szy ć . 
B rzegi ran y  m uszą być zrów nane, p rzy  ra n ac h  postrzałow ych otworowi W chodowemti 
i wy chodowem u należy  nadać tak i k sz ta łt, by je  m ożna było spoić aby per prim am  inlenlioneni. 
zagoić się m ogły, w tym  celu  eliptyczne nacięcia  zrobić w ypadnie, by nierów ności usunąć. 
R any , jako tćż i o trzew na pow inny być zupełn ie  oczyszczono, a ra n y  ściany brzusznej albo 
szw am i albo przylepcam i spojone. Po należytein  opatrzen iu  ran , podaje  .się Opium, by ru c h  ro ­
baczkow y je l i t  o ilo m ożna ograniczyć, nad to  pożywienie m ało  k a ł u  w ytw arzające. 
N adm ien ia  wreszcie D u g a s ,  że chętniej rad z i używ ać e teru  zam iast chloroform u do 
u sy p ian ia , poniew aż tenże nie d z ia ła  tak  osłab iająco  na n e rw y —co do zszyw ania ran  
używ ać radzi stru n  owczych (Ciitgm), nam aczanych  w rozczynie p rzec iw -g n iln y m . (Tran- 

soti, o f tlie internat, med. C.niijress.—Sdim tdTs Jahrhb. 1S78. Nr. 11).
Dr. li. Żuław ski.

Dr. N e u f f e r  opisuje przypadek skaleczenia głowy, stw ierdzający  dośw iadczenie 
że b a r d z o  c i ę ż k i e  r a n y  g ł o w y ,  b e z  w s z e l k i c h  c i ę ż k i c h  o b j a w ó w  z a g o i ć  s i ę
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m o g ą .  K oło spad ło  z osi w ózka unoszonego przez konie uderzy ło  ch łopczyka tak  siln ie 
że na głow ie w okolicy lewej kości bocznej pow sta ła  ran a  g n iec iona  n a  7 cm. d ługa, 
a  m iejscam i do 3 cm. szeroka. Zarazom  w idać by ło  ub y tek  kości 6 ctm. d ług i a 4 ctm. 
szeroki, i b rak  przylegającej opony tw ardej, b ło n a  pajęcza p rzed a rta , m ózg n ie n ienad- 
worężony.—Zeszyto ranę  i p rzy k ład an o  lód. W następnych  dn iach  w y stąp iły  objaw y za­
drażn ien ia , G-go dn ia  w ydzieliła  się ropa  w ilości około jednej łyżeczki z górnego ką ta  
ran y , m iejsce to dopiero po 3 tygodniach się zabliźniło .

Od tego czasu chłopiec  ton jes t zdrów, nosi d la  ochrony b laszkę  cynkow ą i przez 
4 m iesiące n ie  ma żadnych  objaw ów m ózgowych, uczęszcza do szkoły-, i n ic uważano 
żadnych zboczeń w czynnościach um ysłow ych. (W iirtemb■ Cnrr. Dl. X L Y II. 40.—Schmidt's 

JalirLb. 1Ś78. Nr. 11). Dr. Żuławski.
O u s t a w  S t u t z .  Obum ieranie pow rózka pępkowego. Po opisie anatom icznym  

w pierwszej części, p rzystępu je  au to r do 2-giój zajm ującej się obum ieran iem  pow rózka. N a- 
m ien ia  najprzód, żo części sk ładow e togo narzędzia , an i pod względem  chem icznym , an i 
h istologicznym  nic różnią się od in n y c h ; da le j, że ani naczynia  krw isto, an i sam  w sobie 
pow rózek nic posiadają  naczyń odżyw iających, że przeto pożywienie b rać  m uszą jodyn ie  
przez endosmozę z naczyń i za pośrednictw em  także cieczy opłodowej. Tylko przy  koń­
cu płodowym  znajdu je  się w części trw ałe j (porlio penislentt) sieć naczyniow a, tak  zw any 
w ieniec tętn iczy  pępkow y, ostro odgraniczający  się od dalszej, pożal)rzuchowej tk an k i 
pępkowej.

Z chw ilą narodzen ia  odpadają  w aru n k i konieczne do odżyw ienia pow rózka, w ydalo­
nego z. cieczy opłodowej, k iedy  po k ilk u  dostatecznych odotchnieniach  now orodka u s ta ­
je  k rążen ie  w naczyniach  pępkow ych, n usta je  tem  bardziej, gdy się oddzieli łożysko 
i podwiążo powrózek pępkowy. Przez oildcchanio rozpoczyna się p rąd  k rw i z prawego, 
se rca  do p łu c  a  następn ie  z p łuc  do serca lewego, zam iast p rzechodzenia  ja k  do tąd  przez 
otwór Iio ta la . Przez to zniża się siła  p rąd u  w tętn icy  głównej zstępującej, ja k  również w tę tn i­
cach pępkow ych tak  dnloco, że będąc przedtem  do pewnego stopnia naprężone w skutek  obiegu 
krw i, zapadają  się do tego stopnia, żo śc iank i ich do siebie p rzy tykają . T ak  samo ży ła  pępkow a 
przesta jo  hyc czynną, gdy ty le  w ażna d la  obiegu krw i pierw sza asp iracy ja  praw ego se r­
ca nastan ie  sta je  się n ad a l zbyteczną w skutek  wdrożonego już  k rążen ia  p łucnego. N astępnie, 
gdy już  n ie p rzypływ a krew  z łożyska  a znajdu jąca  się w ży łach  zostanio wessaną, 
ściany ży ły  p rzy m y k a ją  się do siobie. Zdanie to swojo uspraw ied liw ia  au to r tem , że u  dzie­
ci n icoddychających jeszcze, jeżeli serce p racy  swojej nie zaprzesta je, widzimy tętn ien ie  w po­
wrózku pępkow ym  póki dziecię k ilk a  razy  dostatecznie n ie  odetchnie, a także tem , że na 
odciętej i nie podw iązanej pępow inie n astępu je  k rw aw ien ie , jeżeli dziecko przestan ie  oddy­
chać. D la  tćjto  przyczyny potrzeba podw iązyw aó pępowinę. Pow rózek pępkow y zaczyna 
usychać od m iejsca podw iązania. Po k ilk u  już  godzinach spostrzegać się da je  obum iera­
nie, części się m arszczą, zan ik a ją  i zm ien ia ją  zabarw ien ie ., P roces obum ieran ia  trw a  od 
2— 3-och dni, stosow nie do tego o ile pow róz;k  b y ł t łu s ty  albo chudy i pozbaw iony g a ­
la re ty  i o ile  dziecię utrzym yw ano sucho lub nio.

Z daniem  au to ra  na pępow inie jeden  ty lko  m am y znak  pew ny, czy d z i e c i ę  ż y ł o  lub 
nio. J o 'c l i  pochew ka przypotokow a już  się oddzie liła  od p ęp k a  m ięsnego, a resztk i p ę ­
pow iny wiszą ty lk o  na  swoich naczyn iach , będzie to pewnym  znakiem , że dziecię żyło 
poniew aż tak i sposób oddzie lan ia  się pępow iny następu je  w sk u tek  spraw y znpalnćj od* 
działyw ającój. Jeże li oddzieloną będzie sam a ty lk o  pochew ka przypotokow a, przypuścić 
m ożna, że dziecię żyło 48 godzin ; jeżoli i tętnico rów nież oddzielone zostały, dziecię mo­
g ło  żyć 72 godzin.

Z m um ifikacyją ręk a  w rękę  idzie także sp raw a oddzielenia. K rćsę  oddzielającą  
część w ytrw ałą  od t.ćj, k tó ra  m a odpaść stanow i w ien iec  naczyniow y. Oddziolenie nastę*
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puje  za s p ra n a  zapa lny  reakcy jna . Pow odem  zas tej spraw y je s t o b u m arła  częsc pępo­
w iny, oddzia ływ ująca n a  część jeszcze żyjąca, z k tó rą  dotąd zostaje w zw iązku, jak o  c ia ­
ło  obce, i jak o  tak ie  przez zap a len ie  i ropienie oddaloną byw a. (Arek. /'■ Gyndltol. X II I .  
3. p. 315. 1878. — Selim. Jalirbb. 1878. Nr. 12). A. K.

K O NKU RS. M ag istia t m iasta  T arnow a rozpisuje ko n k u rs  do L. 3808 n a  pdsadę 
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chrztu , św iadectw em  zdrow ia i dowodem  uw oln ien ia  od w ojska oraz dyplom em  Dr. Med. 
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po 5 0  c e n tó w  p od w ójn ą  ig łę  k o śc ia n ą
(dla dwojga dzieci) rozseła każdego czasu.

Spiegel
w Żółkw i.

Dr. M au rycy  Ż eb ro w sk i
zawiadamia Szanownych Panów Kolegów, że tak jak  w foku zeszłym ordy* 
nować będzie w Gleichenbergu (w Styryi) z początkiem maja r. b., a w mie­

siącach zimowych w Meranie.
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